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ŚR OZ PRAŚWYCA, 
(Dokończenie) m 
o prawie, które. maia obymatele prowincyy Mada 


i: iących dawną polskę, do wolnego sży nkoiwaniq. 
-piwa , ^ miodu ; górzałki io przyczynie , dla 


któréy ob: E dawngy Rossyi , nie naiac m A 


: ` częś ci dochodów Men. Biberons a. 


— NV aziatach wsiów, Które ahy «tele prse 
królami w XIV. i XV. wiekach czynili (1, 


' znayduią się wymienikne karczmy, bo dzie- 


«(D 1367 R. in crastino Corporis Christi Or. Arch. 


Kor. dział synów Krystyna Chorazegc Krakowskie- 2 


80, w którym wieś Mieduszewicz się dzieli, 1 iedne- 
mu z synów  przypadla taberna. Równie oryginał 


2d 


w tómże ar chivum 1462 R, Feria h, post Dominicam 


invocavit przed królem dar części Rohatyna w ziemi 
 Hlalickićy Mikołaja zi. Lublina Mikołaiowi z Ghodcza 
cum, tabernis. 


Tom X. 


s e 
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do sie wsią dzielono się przychodem Z niey. 3 
Królowie,Polscy od 1574 R. (g) upewnik, 


że żadnego podatku dobra szlacheckie, i 


duchowne dawać nie będą, iak podatek po~ 


racine. zwany, po dwa grosze od iednego 


łanu, i więcey Żądać niemoga. : Mnieyszatl 

"ten podatek, bo nie ciężył niektórym urzę- . 

dnikom; (h) bo postanawiono opłatę od or- 
AJ 


/ 
y 


(g) V. L: I.pag. 56. Civitates, castra possessio- 


nes, oppida, et villas, incolas villarum totius Regni 
Poloniae inhabitantes, ipsorum Baronum, «et Nobilium 
omnium absolvimus, liberamus et exiniimus ab omni- 
s bus. et singulis, collectis, donationibus, sive tributis, 
"tam generalibus quam specialibus, quocunque nomi- 
ne. censeantur, et ab omnibus servitiis, laboribus, ves. 


xatjonibns, ' angariis, i praeangaríis, in rebus et deos 


.committendis, puré. et simpliciter - «solutos et absolu- 


tos esse volumus, , ac exemptos. Sed his tantum vo- 
lumus essć contenti quod duo rossi usualis. monetae 


" in dieto Regno currentis, quorum quadraginta octo 


marcam faciunt Polonicalem de quolibet manso vel a 


te locatis, E possessis singulis annis, nobis et. mo- 
stris suęcesoribus, | i festo Beati Martini Confessoris, 
in mnn summi: dominii, et recognitionem - coronae | 
Regni Poloniae exsolvantur etc. eto © SAR! 
| (h) Woiewodowis, Sa Woyscy »i 8 
nymi. A 2 ei , 


l 


$ 


nego lanu (i). Wladyslaw IV. w umowie 
z narodem przy wstępie na tron, i ten po- 
rządek uchylił (k). Kiedy zaś gwaltowna.by- 
la potrzeba podatku gruntowego, uroczy= 


ście ubespieczali królowie, że ten przykład 


nie będzie szkodliwym swoąbodom szlache- | 


ckig [1 dar Kiedy. 1477. R. ukladano proiekt 


podatku, "w Krakowskim: Woiewództwie, 
liczono 5667. łanów, a tysiąc karczem, od 
których taka sama umiała nne oplati, iak 


od iednego łanu (ra). PE 


X 


© Ustesry Zys munta I. Te gruntowaly się na 
pierwiastkowym przy wileia. ; 

> (k) Patrz Pacta C onventa. w ładysława IV. juź > 
w R tylko iest wzmianka o poradluém: Wóiew ództw 
Ruskich, inne Woiewództwa og Zygmunta HL mie- 


: płaciły. : 


O) 1404 R. 11 95r. Ori, zg, Ar E „Kor, quos ESTA 
(szlachtę) contra privilegia et jura eorum ad ulte- - 


 Tiores solutiones praeterquam: ad souien duorum l 
; grossorum, de quolibet laneo possesso juxta. descri- 


ptionem in aliis privilegiis, per nos eis factis, coge- 
re nolumus, et concessa privilegia tenerè inviolabiter 
et servare volumus. Takie kilka razy w pa 
przypadkach” ponawiano ostrzeżenia. 

, (m) Te wazne dzieło Barona Ostroroga zmarły . 
Król Stanisław. August darował JP. Tadeuszowi Cza- 


ekiemu Wizytatorowi, i iest w iego Bibliotece. 
i ; i a) 


Nie jest cel teraznieyszéy rozprawy. 
rozważać, iak przed panowaniem rodu Ja- 
giellów, i za téy epoki, łączyła się władza 
nar odu, z,władzą królów.: Lecz należy MY 
| razić, Ze od. 1505 R. (n) królowie nic nie 


mása uchwaly seymówey, która AE 
1a własności posiadaczów , owszem w 2 


„ . ekażę, co do tego PCA wyraźną, u- 
352 / stawe. : 
ARE Litwa otrzymała udział tych TE 


ustaw politycznych 1 nadań, które miała. 

Polska. Seym, czyli Parlatnent (0) Horo- 

delki 1415. R. see rec” tę równość. RUE 
RE 


S 


z 
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xilus perpetuis, ‘nibil novi constitui debeat, për- nos, 


3 praejudicium gravamenque: Reipublicae et damnum; 

: | Alque. incoramoduim cujuslibet privatum, ad innova-. 
tionem uris communis et. ublicaę libertatis. 
j 2 P í 
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RZ 


(o) W uchwale TASR: napisano, , in parlamento 


mes. et Nobiles” praedicti, bona eorum .patrimonialia,. 
eodem: Jure: obtineant, sicut Barones Poloni: 


5 w VE i 299. Ut deinceps futuris tempo- 


ZG successores nostros; sine communi  Consiliaziorum. 3 
| et Nuntiorum "Ferrestrium consensu, "quod fieret in - 


mogli stanowić bez pozwolenia stanów. Nie- 


x S 


seu congregatione. generali MD: lp. 66. Item Baro- 


-moscantur obtinere, et donaliones nostras super quis $ 


: bus litteras obtineat, a nobis efficaces. et fuleitas per- 


petu Toboris firmitate similiter obtinębunt. ET 


(eo wtenczas, Wladyslaw i Witold napisi- | 
l, to: w przy wileiu ziemskim Kazimierz (p) 
| Jan Olbracht (q), Alexander (t), Zygmunto 
p wie, oyciec (s) i syn (t) postanowili. Kigdy 
| Polska i/Litwa, te obydwa tak długo dzie- 
i lone narody ostatni akt zjednoczenia się; 
| w. 156g R. zawierały; wszystkie posiadania 
były potwierdzone, i natura dobr została 
|- zachowaną. (Był to akt uroczysty, w któ- 
rym ostatni męzki potomek xiaZat Litt. 
odnowił dobroezy nne wyroki przodków, a 
w iedne ciało złączone narody nietykalność 
zapewniły. Każdy król wstępuiąc na tron (u) 


$ — 


— — Lr e 


i ; i 4 
4 | (p) 145g. 5 


A ż i : nd Ą j 

k "MURUS a ec: 

| (r) 1501. R. vB RÓ 

i UA (s) 1506. R. ten ka połacinie pou ies 


! ow. metryce Litt. : $ 
(t) 1550. R. stozególny ch zaś Woiewództwom å 
R © Podleskieinu, Wolyüskiemu 1545. R. tákie same wy 
dał co do tego przedmiotu przywileia. - d iim 
1 š (u), Wszystkie Pacta Conventa, z Approbationes 
Jurium. od Henryka: AŻ do Stanisława Augusta, a. za td 


f AS rodu Jagiełłów, od Władysława Jagiellończyka, Ka- d 
zimierza 1 iego synów, - Jana Olbrachta, Alexandra AA 
ru Zygmunta I. ieden przywiley, Ww którym jest wzamian e 


«kao karczmarzach wymieniemy 1455, Ne Es L p. 95% 
- /$ltetis eorum £ szlachty ) et ser vitoribus; quos jab 


przywileiów.nienaruszenie ogłaszał, nie dla. 


tego, aby były potrzebnemi dla bespieczeń- 
stwa, które powszechne prawo nadaje, lecz 


aby osiadaiacy tron przypominali sobie, że : 
„tych wszystkich własności politycznych : i 


ziemskich opiekę sprawować winni (W). Kon- 


.stytucya 1768. R. te prawa prowincyów «id 


obywatelów na wieki w swoiéy mocy za- 
warowała (x). Seymu konstytucyinego u- 
stawy, które te;samo ogłosiły, wspominam 
z uszanowaniém. Panuiacy raczy. znać'ich 


; cene, bo są godne filozofii, w doswiadeze-- 
"miu i w teoryi. Lecz iak pracownik mi. 
szę ograniczyć tę część rozprawy, dawniey- 


sed. Mynueniong ustawą. , 


ejusmodi ae daüorum^ grossorum, volumus esse 


liberos, neo Hon. -molendinatoribus ,| tabernatoribus, 
hortulanis agrum non habentibus duntaxat exceptis. 
Si autem praedictorum molendinatorum, tabernato- | 
xum, aliquis integrum laneum coluerit, tune ad solu- o 


lionem duorum grossorum sint „adstricti. Toż samo 
1458. R: i późnićy, AS 
(w) Sapieha Marszałek poselski W mowie na 


_seymie Grodzieńskim 1678 R. 


(x) W. kilku: miejscach tey uchwały zapey/nio- 
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mo dawne prawa i ou n c ARCU. 
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O dawności trunków używanych w szynku, i czy `. 


mamy iakie wyraźne prawo, które nam 
ubespiecza szynkowanie. - 


' 


Piwo iest ieden z naydawnieyszych na- -- 


poiów. igipoyanie iuż pili ten trunek (a) 1 


Bartolin (d) pień przed śmićrciowy Azbior- 


na Prudasa; w którey obiecuie pić na tam- 
tym świecie piwo. Regner Lodbrog ósnie- 


podług różnych mniemań Bachus był wy-- 
'nalazcą sposobu przygotowania. tego mapo- 
iu (BEW północnych narodach üczta, a 
piwo iedno miało znaczenie (c). Zachował 


o wieku król Duński, przed zgonem swo- 
E , ! 


im otoczopy laszczurczym gadém, przepo- 


t 


wiada na tamtym świecie zgotowaną dla. 


i i : : : z 
siebie ucztę: i zapewne mniemal Ze w, Val- 
- halli, tém mieszkaniu niebieskićm, będzie 
miał piwo (e). Sławne na północy przyslo- / 


m 


wie na Qel; er aunar Mandr, nic innego nie-' 


znaczy, iak że piwo iest drugiin człowie- 


AŻ - (a) Osiris miął wynależdź piwo. Diodor i 25. 


(b) Diodor L. 9. p. 242. 


L (6) Commune agnomen. caneierorum. *Loecenius 


‘Antiquitates Seeo-Gothicae p. 95. 


(d) Iri. Antiquitatibus Danicis. 


e) Mit. den Aseh- ( towarzyszami Odina ) trinuck 


X >) SZA 
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| An der lióchsten Stelle bier ich früelich przekład Denisa: 


Nx 


kiem, czyli Ze daie moc drugiego człowie.. 
ka. Za naszego Piasta, czyli, iak go pićr- 
wszy dzieiopis pełski Marcin Gallus, Pa- 
szła nazywa, cudownie pomnażało się pi- 
wo w naczyniu, Było tedy używanćm. Wićm, 
że może bydź uczyniony mi zarzut; że te 
wszystkie piwa. nie były takie, bo nie uzy- . 


| 


ay PA 
-wano chmielu, lecz, czy go znał Dyosko- - 


ryd (f) P'heophrest (5) i Plinius (b), czy w przy- - 
kładzie dzicł arabskiego lekarza Mesucha 
845 R. żyjącego (i) znayduiemy te imie Zu- 
pulus iako lekarstwo, czy w dziesiątym wie. 
ku na pólnocy bylo powszechném (k), nie 
oto spór zachódzi, bo tu nie rozważamy ` 


epoki w dzieiach doskonalenia piwa, ale 


to tylko twierdziemy, że niemoże podlegać 
sporowi, Ze piwo iest dawne, i należało do 
dochodu wlaácicieló w. Piérwsze dowiodlem, 


drugie się okaże stad, Ze w Niemczech o- 


- saqdnicy dawali Panom swoim w ósmym ie- 


Ue EE INERMIS ERU) 


szcze wieku piwo w dani (D, a osady z te~ 


4 
t 


CD V E rie 
E) Hist. Plant. TIL 18. 
b) Hist. Nat. XXL. Sect, 25. 
= Q) De simplicibus 24, w dziełach ed; 1589. R, 
= (k) Nyeruss Symbola ad Literaturam Teutonican . ; 
sumptibus subm Hafniae 1787 p. 381. © > Calo 
[y Patrz. Versuch, der Geschichte der teutschen 
Łandepirtschafft, von. den aeltesten zeiten bis zum enda. 


go ka dp naszego. > przychodziły. Statut 


ao A 1455. R. (m) mówi tylko o pi-. 


wie właścicielów w karczmie, a o wódce 


zupełne iest milczenie. Statuta Litewskie (n) 


mówią o piwię w karczinach «szlacheckich. 
Miód należał do niepospclitych rozko- 
szy ludzi na północy mieszkających. No- 


sib on imie napoiu bogów, miodu Odyna: 


Czestowano nim w Valhalli bohatyrów. Clai- 


ret i Pyment, były. we Francyi z miodu (0) 


‘u xiążąt Walli, w dziesiątym wieku, ten, 


* 


co robił miód, był iedenastym urzędnikiem - 


u dworu, i razem był lekarzem. © każđey 


mowey beczce miodu, prawo kazało uwia- 


domié xiążęcia (p), miód był lek <arstwem (a) 


miód był naylepszym napoiem, niegardził 


> 


` 
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des funfz zoieńtem, Jahrhundert Göer litz 1799, 1 ai 


p. 105. i 
.(m) Edgdyit Krak: 1541,R. p. 105. 
- (n) "Froistego wydania 1529; 1564 i 1588 R. 


(0) Clairet, był trunek z wina i miodu. Pond 


z tych dwóch: “trunków i Korzeni. Te trunki były | 


na stole królów. Frańouzkieh ^ Ww XH. w XIV. wie- 
ku. Nely Histoire de la France T. IV. p. ax. 

- (p) Leges Haeliae Dha l. 1. c. 22. i p. 311 Henry 
Heloo de la grande Bretagne. T.1. p.539. ^  — 
(qp Rozumieli to piérwéy Grecy, Arabska szko- 


la o często używała tego le a nawet BEE 


c) AD s : 6 


nim Kazimierz . W. (r) i Stefan Batory. 
(s) Pili często maiętni a czasem ubodzy. Od 
niepamiętnych czasów przedawali go wla- 
$ciciele.. ` 

Kiedy zaczęła się. wódka czyli gorzał- 
ka, iest rzeczą niewiadomą. Spiasedliwieć 
mówi Bekman (t), że kto chce pisać dzie- 
ie wynalazku go» powinien pisać dzie- 
ie dystynkcyi. © Sprengel mniema (u), że . 
Rbases Arab w dziesiątym wieku (w) mó- 
wi o gorzałce. Lecz ieśli była. znaną, ieśli 
ią” Baymuad Lutlius w XIV. wieku odno- 
wil, sposób iey robienia był £aiemnicą. Je- 
szcze w 1450/ R uważano 5 Prusiech go- 
rzalkę za lekarstwo; gdy za nią znaczący 
wtenczas w Prusiach chory Bayzen, za ule- 
czenie. siebie i córki dziękuie (9. Jeszcze 
w 1485 R. w Niemczech powazne UA 


1 


0 


SE 
-Sne szkoły. Nasi chłopi, osobliwie kolà Kowna, też 
same maig mniemanie. - 


Ea SEE Ne 


RI) Jan Kronikarz, ab eż. Tommersberga. 
pos (s) Okazuie się te Awierdzenie z pism, które Buc- 
eela, i Simonins Lekarze tego se A so~ 
a bie wydawali, 

Bol Geschichte der Ex Jindagi Re a7. T. L p. 85. 

(u) Geschichte der Ar SA Halle 1800.. 2. 
""Eheil p. 592. 

(w) Zabity 955. R. ES 

(x) Baezko Geschichte pon Preussen T. IH. p. E 


3 PE, ; KEN 


4 22 * 
m 400 eps > 
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mywano, Ze kto wypiie. lyzke gorzalki co 


dzień, uniknie chorob, a umis raiący nią Za 


-kropiony przed śmićrcią iészoze mówić be-. 
dzie (y), poeci śpiewali chiwałę tey cudo- 
wney wody (z) którą jeszcze w naszych cza- 


sach, aqua vitae, wodą życia, nazy wano. Nie-. 


co późniey, bo w 1496. R. zaczęli starosto- 
wie nieumieiętni, nieosiedli, nowo przybyli, 


nieznaiący praw, tak statut ich nazywa, Zhhc 


glac. obywatelów,. aby dà- swoich miaste- 


czek brali ich piwo, i inne likwory. Pra- 
wo: takową czynność nazywa g ZA po- 
wszechnego prawa, gromi przestępców, Wol. 
ność warzenia, palenia- i à szynkowania. naya 

r002 ARE zapewnia. wew 


x OE 


AUN DAS d > 
2X. 


4y) Michael Solirick Verzeichnis der ansgebi am 
diten Wasser Augsbür. 1482 foli, 
(z) 1795. R. Beckman T. 2. p. 257. 


AA) Umieszczamy słowa tego Statuti, De liberta- ' 


te Nobilibus et^ Spiritualibus, a teloneis et forahbus . 
concessa, Item de indulto liquorum quorumlibet i in v ils 
lis: propinandorum, Item fit fortasse saepius quod. 
Capitanei : locorum, auk quia advetiáe aut quia noi 
vitii vel ia eost existentes, tanquam jurium 
et consuetudinum locallium ignari novas, introducunt 
3 consuetudines, introitus statuentes et exigentes incon- 
Svetos, et in nonnullis Capitaneatibus siringentes sub- 
ditos nostros spirituales, saecularesque ad recipiens 


X T 


t. 


ollimis et abolemüs perpetuo decernentes, statuen- 


mt de ues 


4 
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Og tego: czasu przez panowanie: giter 
nastu królów, przez trzy wieki, nie był na- 
wet przypadek skarzenia się  obywatełów 


- przeciwko skarbowi: króla, lub narodu. Bo 
nasza własność ` w dobrach iest nieog rani 


X 


C 


das „m/domos et taberna? cerevisias oppidorum 1 no* 


strorum in Capitane sabus consistentium, quo plurinium s 


arctańi videtut libertas communis, unde necessario 
statuimus: quod. ubilibet locorum nova €t inconsueta 
telonsa forali laqué per Capitaneos aequa dignitarios et 


"officiales nostros a subditis nostris. oujuscupque STATUS et 


conditionis exi istentibus, prasertim vero, „a Nobilibus 


„ad- Tora non propler! mercaturam, a in privatis 


actionibus venientibus, ae etiam Kmniethonibus peeo- 


ra eu peeudes res quoque. alias privatas, cuiuslibet 


generis domestica eura comparatas, ducentibus, ven- 


dentibusque . aut pro üsu domestico ementibus Eis 
„non debeant, prout. praesenti: statuto exigenda pro- 


hibemus. Et abusum illum quo ad recipiendas i in vil- 
las de Civitatibus et oppidis nostris cerevisias, quae 


wam Spirituales et Seculares subditi nostri, speciali- 
s terin  Brestensi, Jauivladislaviensi, et Radzieiovien 'l'er- 


ris: aliis quoque Perris et Districtibus compelilantur, 


tesque illos et alios ubique locorum in Regno nostro 
constituta subditos nostros villarum Dominos eorum- 


"que. subditos in hae liberate cohservandos, ut. liceat 


sine cerevisias et liquores alios ndecunque. reci- 


N 
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czona, bo nadaiący ićy niewyłączyli, a kil- 


 kadziesigt razy ziemia odmieniała przez 
kupna i spadki właściciełów, lecz nig dy | 
"mietracila tego prawa, że cokolwiek. przy- .- 
` rodzenie i przemysł daie, to iest wlasno- 


„ścią dziedzica (a). 
ES BE ay pe 


| 4 T. ; 
„Gzy read: e eben dlrżymane gap praw, 


Rząd rossyyski czaił tę wielką prasid 
że kto wstępnie w prawa naywyźszey wla- 


dzy, pełni iey obowiązki, „Kiedy przez tra- zt 


ktat 1696. /R. Mała Rossya stała się pro- 
„wincyą państwa, kiedy ten troktak (b) te. 
kraie od polski oddzielił, panuiący w Hos-- 
syi zostawili Statut do seme. i upewni- 


i i xU de "n 
HUE AA 


Z 2 exe de X 
| pore, sümere, i in villisque et locis aliis ditionis: eorum. i 
"braxare: gt braxari facere, ac mridegunque meluerint | 
aut voluerint sumere, habere, propinare et uli; frui 
Jibere absque omni. „nostra et Capitanéorum notsró- 
rum probibitionis arresti ac penae formidine. ; | 


2 (a) Tak: prędko gorzelnie upowszechniły, się, że 


Mickałon gd. Bazyleyskićy 1015, 4t pag. 36. za Zy- t 


- gmunta Í, mówi: Nullum jest» in: oppidis Lithvaniéis 
adeo frequens, que ut. coguendae Cer evisiae ac 


[25€ 
‘aquae ardentis. 5 n (RSE 2a. 


(b) Artykuł. a: , ZE 


7 


n 


5 xr Siem Buc 
li wszystkie prawa szczególne i ogólne. Już ` 
obywatele Malo-Rossyyscy nl propiną- 
cyą za nietykalną własność swoią. N. Ka- 
tarzyna IL. dała też same upewnienie pro- 
.wincyom Biało - Ruskim, że ich wszystkie. 
prawa, są pod Naywyższą opieką. Stała - 
Visie Gwarantką praw, pozostaléy Quer ua 
ski, i czyniąc dwoisty podział 1794 i 1796 
(R. raczyła dobrodzieystwa upewnić, nasze 
` posiadania zabespięczyć,  Pod-pańowaniem 
takiém iakie nam niebo udzieliło ,. gdzie: 
władza prawa iest cechą czynów ńaylepsze-. 
go Monarchy, każdy czuie powiększoną swo-. 
“bode. Nikt łzy zapewne nie uroni, aby to 
co przodkowie odkazali, co pokolenia iedne 
„drugim oddaly, miało bydz własnością skar- 
bu. Chlubia się inflanty, Ae i nadania za 
Szwedów, a późniey zarządu Polaków, da- l 
wniey nawet za krzyzaków, dane, są nie- 
tykalne. Głosząc tę łaskę i sprawiedliwość 
rządu, możemy ośmielić się mniemać, że 
wyłożywszy z uszanowaniem iz ufnością na- 
sze prawa, zich opi SB się będziemy. 
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Dia czego dawney HRossyy obywatele, nieużywaią 
"ego samego PARY nie maią krzywdy? 


Dochód z gorzałki sius al na skarb 
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za Fedora II. z rady Borysa Godin e (a). 
Tea Monarcha umarł 1598 H.7 Stycznia 1b 


Ktokolwiek patrzy się na dzieje Rossyy 
z uwagą, ktokolwiek badał się zbliżonych 
do aktów: narodowych, przekonał się 9 - 


wielkiey. prawdzie że ieżeli iest, to nic- 


.Zmiernie anała liezba posiądłości, które 
-ręku przodków teraźnieyszych właści- . 


cislów; byly „przed panowaniem 'Leodora.' 


Nadania są późnieysze od tey epoki, kiedy. 


gorzałka stała się włosnością skarbu. Kto 


otrzymał ziemię bez szynku z łaski lub ią | 
kupił, nie miał własnością tego dochodu. AE 
Co więc .niedała mu władza lub dawhiey- 


szy posiadacz, nowy właściciel nie maa do 
tego prawa: przeciwny zaś iest przypadek 


Matey POE -Inflant i ośmiu peras od 


c Oe er JA i: Mosgoviatę Augóstiai. liberi Baronis, 
ab  Meyerberg ga et Fer ‘Gulielmi Calvucii equitis 


ab  Augustiśsimo. Imperatore Leopoldo ad. razem et m 
"magnum Ducem Alexium Michalowiez 16601 an able- 


galorum p. 89, równie toż samo mówi Fletscher 
"The. ambassage of. M. Giles, Eletscher Doctor ot the 
civil law sent from her. Maiestie to, | "Kheodor the 
Emperer ot Russia. 1588 wr. nr. zadać, Pure hassa 


p. 451. ; „Oza pts 4 
(b) 1598 R. 7: Stycznia Levesque Histoire de- 


la Russie T. HE p. 29. "ed. Pas amp VHT. 
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polski odłączonych iak wyżey okazaliśmy, : 
kto chlubi się, że iest pod panowaniem 
ALEXANDRA T. ten dumnym bydź może, po- 
wiedzieć, że konfiskata Wane Łysiąców 
iest niepodobną. 

AWA. 
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. ODPOWIEDZ NA KILKA SEÓW' © SPIEWANIU ~ 
; P. CATALANL. ; 


d r / 
BĘ Ty gadnika iN. 362 sran: 980), 


Me bez wielkiego OU. znala- 
złem w Tygodniku at pod napisem 
kilka słów o spiewaniw. P. Catalani, . który, 
jak z tytułu wnieść można było, miał bydź 
krytyką (!!!) nadzwyczaynego talentu téy: 
"artystki. Nie bez podziwienia mówię nie 
dla tego, iżbym mniemał że nie masz w Wil- 
nie prawdziwych rniłośników 4 znawców 
s: tóy nayroskosznieyszey - L  nayniewińniey- 
széy ze sztuk nadobnych, lecz że nie by- . 
„ło dotąd zwyczaiem (niewiem dla czego) 
umieszczać podobnych artykułów w ty- 
godnikach ani dzieńnikach Wileńskich, chó- 
€iaz Stolica Łitewskaj miała przyjemność, 
osobliwie przed lat kikanasta, widzenia i 
słyszenia. naypierwszych artystów Europy, 
;chóciaz ' takowe artykały byłyby bardzo 
przyzwoite znalazły mieysce ^w pismach ró- 
wnie zabawie iak nauce} È © zaa che; 
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ciaż nakoniec niepodpada wątpliwaści, że 
iest między Polakami wielu prawdziwych. 
amatorów, którzy ocenienie talentów we 
względaie ich doskonałości, z trafnym, smar 
kiem i rozsądną krytyką dokonane, z mi~ 
lém zadowolnieniem czytaćby radzi. Skad- 
inąd, tym sposobem 3 smak do sztuk na- 
doby ch bardzieyby się upowszechniał, i 
zbyt śmiałemu potokowi wyroków o. sztu- - 
„kach i ich mistrzach, osób, ani w poprze-. 
dnicze do tego wiadomości, ani szczegol. 
ne dary natury uposażonych, i akak a E 
polozylaby sie tama; w młodych. artystach. 
obudzałby się zapał i tak zbawieuna wswych 
skutkach emulacya, nakoniec tym, którym 
odległość mieysca lub inne okoliczności nie- 
Tae volily słyszeć artysty, daie się jakie- 
kolwiek wyobrażenie - doskonałości mniey-=. 
szey lub większey iego talentu. Ale zbo- 
czyłem od rzeczy. Wiar 
| Chociaż cudowny talent P. Galani 
wyższym iest nad wszystkie. pochwały i. 
nagany, chociaż sława iey dawno iuz 
liest ustalona, a następnie wszelkie ua 
bliżenie lub nagana karą osądzenia na nie- 
znajomość rzeczy i brak smaku grozi ze 
"strony publiczności ublizaiacemu , znalazł 
sie iednak w Wilnie krytyk (niewiem ama- 
tor czy muzyk!) co śmiał wbrew publi. 
eznosci europeyskiey, zaprzeczyć téy nay- 
pierwszey wieku naszego spiewaczce, me- 


tody i przyiemności. ża mam; potrzeby 
Jom | X. | abu AE 


dowodzić wyższości talentu P. Catalani 
przed tymi, którzy byli na iey koncertach; 
bo chociaż daleki iestem od mniemania; 
aby wszyscy który się na nich znaydowali, 
mieli dostateczną znaiomość muzykii idobry 
smak, a nastepnie umieli przyzwoicie oce- 
nić talent; skutki iednak jakie na słucha- 
czach śpiewanie iey czaruiące sprawiło, 
mówią naywymówniey na iey stronę. Za 
(każdą aryą sala nieustaiącemi brzmiała o- 
klaski, a ciągłe okrzyki i ożywienie pra- 
wie wszystkich twarzy, były tryumtem ia- 
ki cudowny talent na czułych odniosł słu- 
'ehaezach. ‘Ale są znawcy i miłośnicy, są 
muzycy, co nie mieli zręczności słyszenia 
P. Catalani; z tych niektórzy albo zaprzy- 
sięgli wiarę drukowi, albo przynaymniey 
nie. czytaiąc :Zadney odpowiedzi, skłonią się 
na stronę piszącego zawsze rozumuiąc po- 
prostu: że, ponieważ Pan J. ośmielił się w pi- 
śmie publicznem objawić swe zdanie przed 
„światem, zrobił to bezwątpienia nie bez- 
` namysłu, nie bez poprzedniezych do tego. 
wiadomości, ufny był w sobie, miał smak 
wykształcony, musiał to bydź wreszcie ie- ' 
den -z naczelnych znawców, który chciał 
bydz Uumaczem uczuć: i opinii powsze- 
chney, Prócz tego, lękaiąc się, aby błędy 
osobiste, nie były odfinnych stolic i inie- 
szkańców odległych przypisane Litwinom 
w ogólności, postanowiłem odpisać na kil. 


ka słów Pana J, Żeby zaś dokładniey wy: 
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iaśnić, zy, P. J. mial za sobą słuszność x 
znaiomość rzeczy, czy też bardziey tylko 
chęć oryginalności niewczesney i mało tra- 
(fności w zdaniu; chcę te kilka słów na los. 
rzucony ch bureadbicus przytoczyć, i stOSQa 
wne do możności zrobić uwagi. Tym śpo- 
sobem myśli obok postanowione wyraźniey 
przemawiają do umysłu, "i nadałą czytel. 
nikowi większą łatwość dokładnego ich we 
względzie prawdziwości ocenienia. Oto są 
słowa krytyka: ,, Nadzwyczay na ta spie= 
» waczka, która swym głosem zadziwiła. 
» całą Europe, dala się nakoniec slyszeć 
» w Wilnie: i 

Na samym zaraz póczątkn niewiadomo, 
co znaczy wyraz nadzw yczayna (1):Bo kto 
spiewa nieprzyiemnie i bez metody, niemoże: 
w dobrym względzie bydź nadzwyczaynym 
spiewakiem; który zaś spiewał nadzwy- 
czaynie źle, wówczas nietylko Pan 4. ale 
„ wszyscyby się na tém poznali. Przez nieo- 
stróżność to bezwątpienia, równie tu iak i 
w innych mieyscach, oddał miniowolnie Pan 
A> hon rzadkiemu talentowi spiewaczki, 

» Sluchalem -iey koncertów, iiakie na 
„ mnie zrobiły wrażenie opisnie.€ 0, 

 Deickuiemy pokornie za to: zdaie mi 
is iednak, że ponieważ słuchał krytyk kon- 
eertów, nie idzie zatem, iżby był obowią. 


- 
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O) Qui nimis generaliter loquitur, mihil loquitur, 
egre RO 
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zany zdawać sprawę przed światem, iakie | 


na nim jednym zrobiły wrażenie: bo na- 
przód wrażenie to może mieć kazdy mniey: 
lub więcey różne, stosownie do swey orga- 
nizacyi temperamentu, wieku, stanu, zdro- 
wia i homoru -czyli owezasowego usposo- 
bienia: powtóre bydź tłumaczem uczuć po- 
wszechności każdy może, ale niekażdy ma 
prawo bydź sędzią 1objawić swe myśli pu- 


bliczności: prawo takowe posiadaią uprzy-. 


wileiowani zaiomością rzeczy, oraz trafno- 
ścią rozsądku i smaku. "Niewiem więc dla 
czego P. J. rozumuie : że ponieważ. słuchał, 
więc musi w pismie publiezném nie 1uZ wra- 
ženie na caléy powszechności, ale na nim 
iednym uczynione, opisywać. Ta pogróżka, 
zbiia widocznie to- „falszy wo-skromüe, Wy- 
znanie „nie mam ia zamiąru, ani dziwa- 
y 6zney: pretensyi potępiać to (tego) co 
4 wszyscy uwielbiają. « Z tych uwielbiaia- 
cych hiezdarzyło mi się słyszeć nikogo, ktoby 


zaprzeczał metody P. Catalani, R nies: 


którzy przyjemności.. w wysokim stopniu 
, odmawiali, ale'o tém niżey powiemy. 

` „ Ale z*drugiey strony: iako człowiek 
» nieprzy wykly. jurare: in verba magistri 
$ niewyrzekam się własnego zdania; i ty- 
» le ile mi znaiomość akażkolwick rzeczy 
„i rzetelne uczucia: pozwalaią, ` „powiem [ej 
„ tym nad ludzkim głosie, mało się troszcząc 
» a przyięcie, lub odrzucenie moićy opinii. 
Non jurare in verba magistri, iest cechą 
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„głów myślących, .ale gdy magister mówi do- 
brze, wówczas wygodniey iest jurare; bo 
w takim razie zdanie sprzeczne, będzie na 
' uszczerbek a nie na zaletę nieposłusznego. 
Bezwątpienia, nowość ioryginalność w po- 
mysłach lub zdaniach, -ma swoie wielkie 
powaby i zalety; bo okazuią ognistszą ima- 
ginacyg, władzę głębszego myślenia, sło- 
wem zdolność do tworzenia; ale nietrzeba 
dla oryginalności i nowości poświęcać na 
ofiarę prawdy. Nie wiem kto iest u P. J. 
magister, tọ tylkó wiem, że kiedy cała pra- 
"wie publiczność (2) przeciwnego iest zda- 
nia, gdy naypierwsze stolice Europy, nay- 
pierwsi artyści iamatorowie, przyznali P. 
Catalani pierwszeństwo między żyiącemi 
spiewaczkami, P. J. na przekor swemu ma- - 
gistrowi chce bezskutecznie "ublizyé. 

Nie mogę iednak krytykowi tega uiąć, 
że czasem tłumaczy się prawdziwie, np. gdy 
mówi: iakażkolwiek znaiomość rzeczy, lub ma- 
ło się troszcząc o przyięcie albo odrzuce- 
nie moiey opinii, oboyga bowiem w swém 
piśmie dowiodł niewątpliwie. = 

Unosi się daley Pan J. nad mocą gło- 
su P. Catalani, twierdząc: „że to iest Skutkiem 
obszernéy isilnéy budowy piersi. Nie znam 
anatomii, przeczyć więc ani twierdzić te- 
go nie będę, pomny na rozsądną przestro- 
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_ (2) Nulla regula sine oxceptione. 
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8o: nesutor ultra cerepidam...quid medi- . 
corum est promittunt medici, ... Następnie 
dziwi sie krytyk, Ze artystka Jaezy dwa 
glosy tenor i dyszkant, co w rzeczy saméy 
godne podziwienia. Co do możności bra. 
nia wysokich bardzo liter, ieśli ich nie bra- 
ła w czasie koncertów w Wilnie spiewa- 
mych, nie idzie koniecznie zatćm, że ich 
wziąć niemoże. . Wszelako można tu zro- 
bić uwagę, że ponieważ branie wysokich 
bardzo tonów, iest iedną z zalet niepośle- 
. dnich artysty, zdaie się że P. Catalani nie. 
chciałaby iéy przed słuchaczami tak licz- 
_nymi ukrywać: stąd wnosić można, że bar- 
dzo wysokich tonów z łatwością braó nie- 
może. 02 : 
Następuie mieysce, które w biigcém na- 
der iest przeciwieństwie z dalszómi wyro- 
kami Pana J; bo gdy tu wyznaie, że sztu- 
ka w spiewaniu Pani Catalani do naywyż- 
szego posuniętą iest stopnia; nie co niżey 
utrzymuie, Ze ićy brak metody. Cóż więc 
-krytyk rozumie przez mętodę? iaką między 
nią a sztuką upatruie różnicę? Wyraz zme- 
toda w ogólnćm znaczeniu, oznacza sposób 
robienia czegó albo mówienia podług pe»: 
wrych prawideł i zasad. Stąd często mó- 
wiąc o dziełach naukowych lub innych two- 
rach rozumu porządnie dokonanych, uzy.. 
wamy wyrazu metody, zamiast. systernatu. 
"W muzyce, ieśli się nie mylę, metoda, są 
te sposoby i prawidla przez doskonałych- 
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artystów wynalezione do wydania różnych 
uczuć, stałe przyięte i zachowane. | 8poso- 
by te mogą bydź mniey więcey naturalne, 
słabiey lub mocniey maluiące uczucia, czę- 
ściey lub rzadziéy uzywahe, stąd rozmai- 
tość metod. Jakkolwiek te indywidualne 
metody różnią się od siebie, zawszę iednak 


jest pewna powszechna, do którey artyści 
wszyscy, się stosuią. "To stanowi sztukę czy- 
li metodę ogólną. Sztuka więc w muzy- 


zyce i metod iest jedno: a zatém kto za- 
chowuie w naywyższym stopniu sztukę, ten 
niemoże spiewać lub grać bez metody, Ale 
nasz krytyk iakby żałuiąe za swe grzechy, 


chcąc się poiednać z P. Catalani przypi-, 


` suie iey to, czego nikt znaiący muzykę przy- 


pisać nie zechce. Zbytnie pochlebstwa, ró- 


wnie jak niesłuszne ubliżanie, pozbawia pi- 
szącego zaufania ze strony czytelnika. Po- 
wiada recenzent „cokolwiek smyk, ręka lub 
„ zadęcie na instrumentach robić mogą, to 
„ wszystko swym głosem wykonywa P. Ca- 
» talani« (1) Możeż iakikolwiek spiewak 


na świecie spiewać z taką,dobitnością, ex- 
pressyą, ogniem i rozmaitością strychów nay- 


trudnieysze pasaże Rodego lub Balliota, ia- 
kie wydaią skrzypce w ręku tych, sztuk- 
mistrzów. Możeż bydź w spiewaniu, ta 
rozmaitość, tyle zmian tonów, takie mnó- 
stwo sztucznych pasażów, iakie się znaydu- 
ią w koncertach Fildta. Natura wreszcie 


_ głosu ludzkiego dozwalaż tak wysokich to- 
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nów, lak maig niektóre instrumenta? gdzież 
są w spie waniu iedney osoby akkordy, gdzie- 
«harmonia instrumentów rzbietych? liüstru- 


menta muzyczne chociaż są niższe od glo- 


3 Su: ludzkiego we względzie spiewu, co do 


pasażów iednak , rozmaitości, i harmonii, 
maią przed nim pierwszeństwo. Głos ludz- 
kT więccy.. do serca, instrumenta wiecey 


| mówią do imaginacyi- Ale przypuściwszy 
eo iest hiepodobnćm, że P. Catalani Zo wszy- 


sthko swym głosem wykonywa, co tylko smyk; . 
teka tub ać na instrumeniach robić mo- 
ga, cóż w tém poetyezném wyrażeniu da- 


ea można? Oto w /znanie krytyka, iż * 
JKA; 


P. Catalani tak spiewa jak naylepsi arty- 
i grałą, borz wielką łatwością i nieskon- 


-czenie rozmaicie władać niemoZe smykiem 


‘reka dub zadęciem tylko doskonały arty- 
sta znający metodę i z dobrym gustem; 
wniosek że i nasza spiewacza spiewa z me- 
toda i gustem. Ale P. J. pamiętny, Ze się 


niżcy troche powiada zupełnie co innego, 
oto są iego wyrazy: „Ale będzież to. nay- 
„ wyższy stopień doskonałości? bynaymniey. . 
» Draknie: iey ieszcze do tego dwóch arcy- 
„ ważnych przymiotów, a to przyiemności i 
ametody.« Że bez przyiemności i meto- 
„dy nietylko nie byłby naywyższy stopień do- 
skonałości, ale chyba niedoskonałości, zgoda 
niezachwiana. Ale wyżey powiedział krytyk 
że P. Cafalani zadziwiła cala Europę, że ma 


"nam A zmaśtosćż podoba (varietas delectat) j 
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głos swietny. Spiewaczka zaś WTZESZCZĄ- 
'ca bardzo głośno bez przyiemności i me- 
tody, niezadziwiłaby caley Europy, nie mia- 
laby głosu świetnego, nie byłaby pierwszą 
spiewaczką w pićrwszych na świecie tea- * 
trach opery, w stolicach do których OREO- 
mne zyski, ściągnęły z odległych i niezna- 
nych ustroń pierwsze talenta. (Ut sibi sal- 
tem constét). ,,Kazdey muzyki walaym po- 
„ winno bydź zamiarem, obudzać czułość 
„ mocą zniewalaiacey przyismności bo to 
» jest główne iey przeznaczenie, i z tego 
„ nayszezególniey względu cenioną bydź . 
» powinna. pst ; 
; -Naprzód błędne, zdaie mi się, iest mnie- 
manie, że każda muzyka powinną obudzać 
czułość mocą zniewalająccy przyiemności. 
W muzyce równie iak i innych sztukach, 
są i muszą bydź rozmaite rodzaie.i cha- 
raktery: bo przez muzykę staramy się tłu- 
miaczyć skryte poruszenia serca czyli na- 
miętności: gdy tych jest wiele a niewszy- 
stkie są przylemne, dla tego i muzyka do. 
kladnie, że tak powiem, malurąca te pase, 
$ye niezawsze przyiemna bydź musi, Mo. 
&naZ żądać aby muzyka wyrażaiąca roz- 


pacz, przestrach, gniew, ięki, burzę ete, by. 


ła łagodna, pełna miękkićy przyiemności, i 
tey (że tak powiem) zniewieściałości mu- 
zyczney, którey teraz tak nadużywaią. Prócz 
tego różny iest charakter muzyki i podług 
różnego rodzaiu i celu kompozycyi, kosciel- 


o 


nóy panuiącym charakterem iest godność 
) powaga stowarzyszona z prostotą, ope- ' 
ryczney stosówność dó namiętności i pa-- 
tetyczność, woyskowey Zywosé i energia, 
koncertowey nowość, wzniosłość i śmiałość, 
pokoiowey ezyli amatorskióy łagodność i 
pr zyiemność. Daleki iestem od mniemania 
aby w tych wszystkich rodzaiach muzyki 
można się bylo obeyść bez przyjemności; 
utrzymuię tylko , iż w niektórych nie iest 
ona głównymi i panuigcym. charakterem. Nie- ` 
można więc powiedzieć, że przyjemność iest 
głównym przymiotém muzyki. Jest ona 
a zawsze będzie głównem iey przeznacze-- 
niem równie jak i sztuk innych, ieZeli we- 
zmiemy ten wyraz w nayogólnieyszém je- 
go znaczeniu, to iest, ieśli nazwiemy przy- 
ieminem wszystko to, co sie nam, podobá: 
wówczas będzie iednoznaczny wyraz z wy- 
razem piękny; pięknóm bowiem we wzglę- 
dzie dzieł szuki nazywamy, nietylko to/co 
mam wyobraża przedmiot z natury swćy 
przyiemny lub piękny, ale co iest dosko- 
nale oddaném. Odmalowanie np. lub zro- < 
-bienie z jakiéy materyi straszliwego po- 
tworu, naśladowanie w muzyce burzy lub 
przerażających ięków; przedmioty te w na- 
turze nietylko ,nic nie maią przyiemnego, 
ale owszem nadpełniaią nas przestrachem i 
zgrozą; gdy iednak widzimy ie lub słyszy-. 
my doskonale przez sztukmistrza wykona- 
ne, mówimy że są piękne bo się podobaią. 


X 
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Ale nie w tóm znaczeniu przez krytyka iest 
wzięty wyraz przyiemność. Powtóre: przyie- 
mność w spiewaniu wynika już to z natury'sa- 
mego głosu: iuż to z kompozycyi, to iest: ta- 
kiego dobrania i połączenia tonów, które 
miłe a tkliwe sprawuią wrażenie: iuż z exe- 
kucyi, która zależy na łagodnóm i pieszczą. 
cem ucha: w rozmaicaniu głosu, co do iego 
mocy, "Aby więc osądzić czy kto spiewa . 
przyjemnie, trzeba na te trzy rodzaie przy- 
iemności mieć uwagę. P. Catalani znaiąc 
charakter muzyki koneertowéy, wybrała 
arye, które z natury swćy kompozycyi bar- 
dziéy dziwią, iak rozczułaią, bardziey ude- 
rzaią i ząchwycaią, aniżeli rozrzewniaią. 
Ze ma głos przyjemny, każdy to przyzna, 
ktokolwiek się zastanowi, ile to potrzeba 
przyiemności, aby tak silny i pełen ognia 
spiewania rodzay, zrobić do'słuchania przy- . 
iemnym: skądinąd takie iest rozporządzenie 
natury, iż powab igracya nie zwykły w wy- 
sokim stopniu towarzyszyć sile: że owszóm 
z przyiemnością łączy się pewny rodzay sła- 
bości: dla tego przekonywamy się codzien- 
nie, iż artysta graiący lub spiewaiący bar- 
dzo przyiemnie, nie ma w;swćy exekucyi 
naywiększey mocy i ognia: równie iak od- 
znaczaigcy się temi ostatńiemi przymiota- 
mi, nieposiadaią przyiemności w naywyż. 


szym stopniu. Gdy więc widzimy iż nay- 


wyższa moc i naywiększa przyjemność nie- 
zwykły się stowarzyszać, dla tego dziwmy 
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sie artystom , w których ieden z tych przy- - 


miotów iest nay wy£Zszy \panuiųący, drugi w ta- 
Kim stopniu; ile tylko panuigcy dozwolić mo- 
że, Taki iest głos P. Catalani. Ogień i 


| 1006 ułaywyższa, przyieroność bardzo wiel. 
ka. Nakoniec, co do przyiemno$ci w exe- ^ 


kucyi, nięch krytyk przypomni sobie, iak 
były spiewane tema od waryacyi Rodego, 
arya la Placida Compagna, i wszystkie te 
mieysca innych aryy, gdzie charakter kom- 


Cpozycyi dozwolił, że tak pówiem, pieścić 


y 


się z sztuką: o j 
Bezwatpienia, czasem mała iakaś pio- 


sneczka narodowa, lub z opery krótki spie- - 


wek, przypominałący nam wiele przyie- 


| mnych okoliczności, czułych scen, lub bło- 


gie chwile, bardziey nas rozczuli, niż nay- 


trudnieysze i naypięknieysze sola koncer- 


tu; ale to częsta usposobieniu naszemu win- 


miśmy: ale takie aryyki nie należą do kon- 
“cerbu, xi cde 

|. 7 4 opisania przyiemności przez Pa- 
na J. które tak brzmi: „Przyliemność za- 
(„ wisła na zręcznóm i delikatnóm miar- 
', kowaniu głosów, na ich wzmacnianiu i 


i, uciszanin, opaźnianiu i spadkach“ wido- | 


cznie się okazuie, że krytyk mówi: tylko 


` o iedném ićy Zródle, to iest exekucyi, by. 


naymniéy nieczyniąc wzmianki, ani o kom- 
pozycyi, ani o naturze głosu w tym wzgle- 
dzie. Nie zaprzecza więc przyiemnego P. 


akalain głosu, ale użycią go z przyjemno- 4 


( 


y 


ścią: czy zaś ma w tem słuszność, 6d wolu- 

ię się do wszystkich co byli słuchaczami 

iéy koncertów ; dowieść bowiem tego ze 

artystka robi naydoskonalsze stopniowanie 

głosu, inaczey niemożna. Wszakże axio- 

mata i prawdy mówiące do zmysłów, są aay- 

trudnieysze do dowiedzenia, kiedy kto albo 
oczywistości nie widzi, albo dla iakich przy= 

czyn widzieć iey niechce. Na potwierdze- 

nie tego, że P. Catalani spiewa bez przy=” 
iemności, powiada recenzent: s» Pemi to przy- 

, miotami istotną przyiemność muzyki sta- 

» nowiącemi, mało słynie głos P. Catalani.“ . 
Zapewne P. J. 'chciał powiedzieć spiewa- 

nie, ezekucya, nie zaś głos. Glos bowiem 

„sam przez się uważany może tylko bydź 
^moeny lub cichy, czysty lub chrapliwy, przy- . 
iemny lub przykry: ale stopniowanie gło- 

su, iego ściszanie lub wzmacnianie zależy 
nie od samego wprost głosu, ale od spo- 

sobu śpiewania czyli exekiicyi. Nadto, na 

wsparcie tego, że mdło słynie przyiemno- 

ścią, trzeba było przytoczyć zdanie znako= 


- mitego iakiego krytyka ... Aleto byłoby po- ` 


wtórzyć, co inni powiedzieli, i myśleć (iak ` 
powiada Wolter) nad tém, iak myślili 
drudzy. — 

Następnie w końcu zaprzeczenie me- 
tody (!!!) gdzie krytyk tak się tlumaczy. 
Brak metodu (....d y) wypływa właściwie - 
z niedostaku przyiemności.« Wątpię czyby 
to krytyk mógł udowodnić, że metoda iest 


4 
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skutkiem przyjemności : ale czyż to wszy» 
stkiego trzeba dowodzić?... Pedantyzm to. 
iest ściśle siętrzymać wyrazów: matematycy 
niech się śliśle trzymaią dowodzenia, w sztu- 
kach nzadobnych dość iest zadobnie powie- 
dzieć.  Niewgtpliwa iest, że przyiemność 
w exekuoyi, stanowi część dobréy metody; 
ale nie całą metodę: dobra bowiem meto- 
da ma na celu wydanie wszelkich uczuć 
i namiętności, więc na prawidła dobrey me= 
tody nietylko wpływa przyiemno$é,ale też 
moc, zapał, rozmaitość, wzniosłość, prosto- 
ta etc. Ale Kiedy recenzent powiedział, że 
sztuka w spiewaniu P. Catalani iest w nay- 
wyższym stopniu; że trele, liga, wybitność; 
stakkata, arpedżye, w naydos Canal ayin spo> 
sobie były wykonane; widać, że ona to wy- 
konywa wedle pewnego stale przyiętego spo= 
sobu; a choćby się ten sposób różnił od spo- 
sobów dotąd od innych artystów używa- 
nych (co w rzeczy samćy nie iest), gdy 
jednak przyznaie że w naydoskonalszym spd- 
sobie były wykonane, gdy spiewaczka na- 
sza powszechne zyskała uwielbienie; gdy jest 
nadzwyczayną, i (zadziwiła, iak mówi kry- 
tyk; całą Europe, musi więc posiadać taie- 
mnicę zadziwienia i podobania się, a zatćm - 
sposób choć nowy,g godny iednak bydź wzo- 
rem, a przeto tworzyć nową metodę. ` 
Miiam. wyrażenia Pana J. które niewiem, czy 
„zbyt śmiałe w przenośniach, czy nowe, nieśmiemi 
bowiem posądzać, aby były Eine. s NIEdOe - 


j | 


gadza $ErCU,. które.o oprzyiemności sądzić zwykła 
(serce nie sądzi) przeymuie czucie powaźnćm wra- 


Zeniem (niewiadomo, co tu ma znaczyć czncie, la: 


co wrazenie?) Kończy krytyk swołą recenzya (1!) 
temi słowy: ,, Krótko mówiąc, Pani Catalani, któ- 


„ra dziś od wielu za pićrwszą artystkę w świe- - 


„cie jest uważaną, byłaby nią wtedy; gdyby 


„do tych przymiotów swego talentu iaki posiada, 


„łączyła przyiemność i metod'* (...dę). ` 

Naprzód że nie od wielu, ale prawie od wszy- 
stkich znawców i sztukristrzów za pićrwszą lest 
uważana: ale vie byłaby zapewne od nikogo mia- 
na za taką, gdyby spiewała źle, to iest bez metody 
iprzyiemności: bo niemożna poiąć, aby ten zuie- 
walał i powszechne wydzierał uwielbienie, kto 
śpiewa bez metody i nieprzyiemnie. Niech mi 
tu recenzent pozwoli zrobić iedno zapytanie iie- 
dnę uwagę. „Co do pićrwszego: ponieważ dosko- 
nałość lub międoskonałość w sztukach, iak i win- 


nych rzeczach są względne, to iest: wynikaiące 
z porównywania; radbym wiedział . z czyjem spie= 


waniem Pan, J porównywa spiewanie P. Cafala- 
ni, czyli, co było miarą porównywania? Jeśli ona 
nie iest pierwszą, musi więc znać inną spiewa- 
czkę, która przed nią ma piérwszebstwo, Nale= 


Zało więc ią wymienić, i okazać niższość Catala- 
ni od niey. Jeśli zaś nie zna lepszey, wartoby wie-' 


rzyć powszechności, którey głosem uznana iest 2a 
piérwsza. Z powyższego zapytania wynika uwa- 
ga; Ze nie warto bez dowodów gruntownych sprze- 
czać się z publicznością: iest bowiem ona pewnym 
trybunałem, który upornych przy swem zdąniu bez 
ważnych dowodów, zwykła nienader chlubnym ka- 
rąć wyrokiem, aktóry tym iest strasznieyszy, żenie 
ma od niego appellacyi. 2% 
Odpęwiedziiw szy na recenzyą Pana J., śmiem 
czytelników upewnić, Ze talent P. Catalani równie 
w Wilme iak i w innych miastach powszechne zie- 
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dunat uwielbienie. Dowiodły tego nieustaiące w śród . 
koncertów oklaski, i tak’ liczne zgromadzenia: publi- 
czności (minio ciężkich czasów, i drogości biletów) ja- 
kich od lat kilkunastu nie widziala na żadnym kon 
cetcie stolica litewska. | w rzeczy samey, rzadki 
talent P. Catalani zbliża się do tego ideału w sztu- 
kach, co żadnego usterku, żadney nie zna wady, Za- 
dziwiaiaca moc iczystość organu stowarzyszona z przy” 
iemnością: głębokie uczucie, mocny wyraz. 1 ogień 
w exekucyi, całe bogactwo sztuki użyte z wybwor- 
nym smakiem, dziwną łatwością 1 dokończoną regu 
larnością, sprawuią, Ze artystka ta włada potężnie 
sercem czułego słuchacza, zadziwia, porywa. 
Ktokolwiek zna muzyke, lub przynaymnicy iest icy 
miłośnikiem, niemoże bez zapomnienia się słuchać kon- 
(eertów P: Catalani, a kto ićy spiewalacey nie sty- 
szał, nieutworzy sobie dokładnego o iey talencie wy- 
obrażenia. Zeby ie mieć, trzeba ią słyszeć. laka 
jest wyższość tego talentu, że bez zobopolney krzy-- 
wdy niemożna z nią innych porównać. ' Zał 
Słyszeliśmy PP. Borgondio i Sessi, które są w r26- 
dzie naylepszych spiewaczek: piérwsza nadzwyczay- 
nie spiewa przyiemnie, druga sztucznie i bierze hte- 
ry wyższe od Catalan Ale gdzież ów organ potę- 
¿ny i przenikaracy? gdzie ta godność, i owe, Ze tak 
powiem, lityczne uniesienie? to. tak Żywe „wydanie 
'; kazdéy namiętności gdzie ta uroezna łatwość, któ- 
ra tak podwyższa podziwienie ku artystce. Słyszałem 
jednak tu wyrokniących, że od Catalani lepiey spie- 
wa Sessi, Niech im Bóg przebaczy to muzyczne blu- 
£nierstwo, a za pokutę niech ich natchnie tem zba- 
wiennćm przekonaniem. że nie tak łatwo iest ocenić 
talenta, iak się zdaie. Przykładów téy prawdy szu- 
kaé daleko nie bedą. rę 
Gio. 
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'Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi- 
fetu Cenaury siédmiu exemplarzy dla mićysc prawem przeznaczo - 


nych Dnia 20 miesiąca Lipca roku 1820., 


X. Jan Kanty Qhodani Prof. Or. Czł. Kom, Cenz. 


